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Rząd p. Marszałka Petain, 
otrzymuje codziennie wyrazy 
uznania i sympatii ze wszyst­
kich krajów świata.

Na specjalną uwagę zasługu­
ją wiadomości, które nadcho­
dzą z Kanady.

Gazety kanadyjskie w języ­
ku francuskim o kierunku kato 
lickim odnoszą się z coraz wiek 
szym uznaniem dla dzieła p. 
Marszałka Petain nad odbudo­
wą kraju.

Codziennie prasa kanadyjska 
ogładza artykuły omawiające 
wprowadzane reformy i wyso­
ką j$eę moralną, jaka je oży­
wia.

G$zeîàa,La Patrie’’ pisze: ,,p. 
Marszałek Petain, postawił na 
pieriyszym planie odrodzenie 
moralne swego wilkiego kraju,

Ch. Postal: Lyon 628.0t»
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III. Przyszłość musimy sami zbudować
(Ciąg dalszy)

'W poprzednim artykule zro­
biliśmy przegląd pobieżny tych 
dziedzin naszego życia, które mu 
sza ulec pewnej zmianie na lep­
sze.

Zaproszeni do Francji w od­
miennych warunkach, pracowa­
liśmy dla niej pilnie, szczerze i 
uczciwie, ale teraz czasy się zinie- • 
niły.

Przyzwyczailiśmy się do po- : 
mocy z zewnątrz — przynajmniej 
jeśli chodzi o załatwianie spraw 
ogólnych, stosunki z władzami 
miejscowymi i t. p. Pomoc ta nie 
istnieje.

Odpadły też możliwości kon­
taktów za pośrednictwem ugru­
powań zawodowych francuskich, 
które same ulegają głębokim 
przemianom.

Wreszcie nasze własne zrze­
szenia nie mogą zabierać głosu 
na skutek rozbicia się faktyczne­
go i potrzeby wstępnego uzyska­
nia nowych ram prawnych.

Zestawiając więc nasze ogrom­
ne potrzeby materialne z bra­

tkiem nadziei — przynajmniej 
dzisiaj — na jakąś pomoc zew­
nętrzną, dojdziemy do wniosku, 
«iż sytuacja nasza nie przedsta­
wia się pomyślnie.

Ludzie słabi, niezaradni i oglą­
dający się tylko na pomoc zew­
nętrzna mieliby tu niejedną oka­
zję do załamywania rąk i biado­
lenia.

Wychodźtwo polskie nie skła­
da się z takich ludzi. Chłop i ro­
botnik polski nie znał ..pieszcze­
nia losu”. Im więcej znajduje na 
swej drodze trudności tym bar­
dziej staje się zaciętym i niezło­
mnym w borykaniu się z przeci­
wnościami. Rąk nie załamie i po 
katach nie będzie szlochał.

Jak pod Racławicami z kosą 
szedł na armaty i je zabierał, tak 
i dziś weźmie się odważnie i męż­
nie za bary z losem, by zdobyć 
^potrzebne do życia warunki. Nie 
¡przez hałasy, pyskowania, ni de- 
Mdaracie, ale z zaciśniętymi zęba- 
rirti, w pracy rzetelnej, dzielnej, 
ofiarnej.

„WI ARUS POLSKI” przetrwał 
już nie jedną burzę i zawieruchę, 
to też i dziś pozostał z Wychodź­

stwem i nie ociekł, aby z nim 
■’dzielić losy smutku, radości i 
obrony, jeśli zajdzie tego potrze­
ba

Byliśmy świadkami ile to pism 
^powstało w tym roku, ale pomi­
mo szumnych haseł, skończyły 
one swój żywot — z braku źró­
dła, to znaczy subwencji. 

, „WIARUS POLSKI’; pozostał 
— bo oparty jest on nic na sub­
wencjach, ale na zaufaniu, jakim 
go darzy Wychodźtwo.

Pismo nasze od 50 lat swego 
istnienia zawsze broniło niezależ­
ności organizacyjnej Wychodź- 
twa. Dziś przyszedł czas, gdy 
musimy stanąć, ramię przy ra­
mieniu, do wałki o Jutro.

Znaleźliśmy się w warunkach 
ciężkich, ale wiemy ilu naszych 
Rodaków gdzieindziej jest w je­
szcze gorszej biedzie i nędzy. 
¡Wierzymy mocno w to, że w mia 
Tę sW i możliwości odzyskjjny 
trwałe podstawy bytu, bo Fran­
cja — wielka i godna swych od­
wiecznych tradycyj, nie zapomni 
o tych więzach, które od prawie 
lat tysiąca związały oba nasze

Hołd Kanady dla dzieh 
Marszałka péfain

Narody. Tym bardziej, że jak pod­
kreślaliśmy. Wychodźtwo nasze 
zdało tutaj egzamin gospodarczy, 
społeczny i moralny, odwdzięcza­
jąc się więcej, niż samą lojalnoś­
cią gospodarzom tej ziemi...

Chwilowo podstawy prawne 
naszego pobytu nie zostały zmie­
nione i bądźmy przekonani, że w 
razie wprowadzenia pewnych 
zmian w ogólnym statucie cu­
dzoziemców, nie będziemy odsu­
nięci na ostatnie miejsce. Stosun­
ki nasze pozostaną bowiem zaw­
sze uwarunkowane tylko konie- 
cznościami natury gospodarczej 
i ogólnej tego kraju, a nie wzglę­
dami osobistymi, czy koniunk­
turalnymi.

Czy więc mamy poprzestać na 
oczekiwaniu tylko i nic już teraz 
nie robić ?

Pytanie takie postawiłby tylko 
ten, kto nie zna naszego Wy- 
chodźtwa.

Czy to przed laty 50 — .30, czy 
później. Wychodźtwo to złożyło 
tyle dowodów swej dzielności i 
ofiarności, że napewno i dzisiaj 
— nie czekając na jakieś apele, 
każdy z nich „czyni w swym kół­
ku, co każę duch Boży”, jak ma­
wiał ten wielki wychodźca — 
Mickiewicz.

Tu Rodacy znaleźli jakieś tym­
czasowe zajęcie dla kolegi, tam 
już wspomagają starca, gdziein­
dziej znów zorganizowali stałą 
pomoc dla rodzin po żołnierzach. 
Wszędzie, choć przecież nikomu 
z nas się nie przelewa, zna­
lazły się dobre serca. Bo przecież 
nie brak serc u naszego ludu.-.

Wszystko to się dzieje bez naj­
mniejszego rozgłosu, raportów, 
statystyk. Musimy tylko powięk­
szyć, zorganizować te poszcze­
gólne odruchy, ująć je w pewną 
całość, skoordynować.

Jeżeli zaś podajemy powyższe 
rozwiązania, to nic dla samej 
„przyjemności” psucia papieru. 
„WIARUS POLSKI” poczuwa 
sic znowuż do obowiązku, jak 
przed pół wiekiem, dołożyć swo­
ją cegiełkę — choć skromną, aie 
konkretną do tego dzieła.

Badamy więc dokładnie wszel­
kie możliwości i zapewne wkrót­
ce już będziemy mogli podzielić 
się z naszymi Rodakami wiado­
mościami w tej dziedzinie.

R. Uszpolewicz.

ROBOTNICY ROSYJSCY 
SĄ PRZYWIĄZANI 

DO FABRYK
Moskwa. — Rada Komisarzy 

Ludowych, zakazała robotni­
kom rosyjskim opuszczać samo 
wolnie przedsiębiorstwa, w któ 
rych są zatrudnieni.

Zostało zadecydowane, że 
dyrektorzy fabryk przekażą bez­
pośrednio do sądów każdy 
wypadek opuszczenia pracy bez 
zezwolenia, jak i również po­
wiadamiać będą trybunały o 
każdej nieusprawiedliwionej 
nieobecności robotnika w fabry­
ce.

Niezależnie od tego rząd so- 
-wiecki wydał s-arządiienie "re­
dukowania personelu swej ad­
ministracji.

Gazeta „Prawda” donosi, że. 
liczne biura zwolniły już część 
swoich pracowników.

chcąc go przebudować na sil­
nych podstawach.

„Zrozumienie kanady jeży­
ków francuskich, którzy nie za­
pomnieli swego kraju pocho­
dzenia jest najlepszym węzłem 
łączących ich z Francją”.

PRACE
NAD ODBUDOWA PORTÓW 

WE FRANCJI
Inżynierowie Urzędów Mor­

skich otrzymali zarządzenie, 
aby natychmiast uruchomili 
przerwane roboty w portach.

W Rouen, Caen, Cherbourg, 
St. Nazaire. La- Rochelle, Bor­
deaux. Bayonne, Sete i Marsy­
lii prace w portach już się roz­
poczęły i prowadzone są bardzo 
aktywnie. i

KOMUNIKATY WOJENNE
- f.- •

KOMUNIKATY BRYTYJSKIE f
Londyn. — Ministerstwo Lot­

nictwa donosi, że bombowce R. 
A. F. dokonały dziennych ata­
ków na lotniska nieprzyjaciel­
skie. Ataki te zostały wznowione 
podczas nocy i były skierowane 
przeciwko 28 lotniskom niemiec­
kim, tak w samej Rzeszy, jak i 
w Holandii, Belgii i w okupowa­
nej Francji. Ponad lotniskiem w 
Nivelle jeden z bombowców an­
gielskich, wracając z raidu nad 
Rzeszą, zestrzelił bombowiec nie­
miecki, wracający z ponad An­
glii. Poza atakami, kierowanymi 
na obiekty włoskie, główna część 
naszego lotnictwa bombowego 
została skierowana przeciwko 
fabryce benzyny syntetycznej w 
Lcuna, koło Lipska i przeciwko 
składom paliwa koło Frankfurtu. 
Zakłady lotnicze w Grinsheim i 
okoliczne fabryki materiałów 
wybuchowych uległy również 
gwałtownemu bombardowaniu 
w Kolonii, Lipsku, Hamm i 
Schawert — zrzucono wiele 
bomb na obiekty wojskowe, skła­
dy aprowizacyjne i t. p. Ze wszyst 
kich tych operacyj nie wrócił tyl­
ko jeden bombowiec angielski.

W nocy siły morskie Wielkiej 
Brytanii zaatakowały port włoski 
Bardia, gdzie były skoncentrowa­
ne znaczne siły nieprzyjacielskie, 
oraz bazę lotniczą w Bomba, 
znajdującą się również na wy­
brzeżach Libii. W obu wypad­
kach akcja brytyjska odniosła 
całkowite powodzenie. Tak więc 
w Bardia okręty brytyjskie prze­
dostały się wewnątrz portu i roz­
poczęły ogień artyleryjski z bar­
dzo bliskiej odległości, bombar­
dując obiekty wojskowe. Okręty 
angielskie nic poniosły żadnych 
strat

W sprawie ataków niemieckich 
wadze angielskie podają, ¿c pod­
czas ostatnich nalotów nocnych 
na jedno z miast południowo - 
wschodniej Anglii, zostało zabi­
tych szereg kobiet i jest pewna 
ilość rannych. Na miasto spadło 
przeszło 50 w ielkich bomb zapal­
nych, ale straty są nieznaczne. 
Około 60 maszyn wzięło udział 
w tym nalocie. Na okoliczne wsie 
spadła też znaczna ilość bomb, 
wywołując kilka pożarów, szyb­
ko zresztą ugaszonych. Nieco 
później ukazały się nad tym okrę­
giem nowe oddziały samolotów. 
Jeden bombowiec typu „Dor- 
nier” został zestrzelony.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE

Berlin. — D.N.B. donosi, iż 
ubiegłej nocy znowu samolo­
ty brytyjskie próbowały dostać 
się nad Berlin, lecz musiały za 
wrócjć na skutek silnej akcji 
bateryj przeciwlotniczych ko­

ło miasta Brandenburg. Jeden 
z samolotów angielskich prze­
leciał nad Berlinem na bardzo 
znacznej wysokości, ale nie 
zrzucał bomb.

■ Eskadry niemieckie dokona­
ły nalotów na lotniska _ angiel­
skie, obozy wojskowe i porty 
wojenne (jak Portsmouth) — 
w południowej Anglii.

Zatarg rumuńsko - węgierski
BERLIN I RZYM WEZWAŁY SWYCH POSŁÓW 

Z BUDAPESZTU

Budapeszt. — Na wezwanie 
sw'’ch piżeiożor.yeh, posłowie 
Niemiec i Italii w Budapeszcie, 
udali się do odpowiednich stolic 
„osi”.

Przyczyną nagłego wyjazdu 
jest konieczność złożenia osobi­
stych raportów z obecnego stanu 
rokowań między Rumunią, a 
Węgrami. Obserwatorzy neutral­
ni przypuszczają zatem, że za­
targ węgiersko - rumuński zosta­
nie rozwiązany przez rozjemstwo 
(arbitraż Rzymu i Berlina).

Hr. Csaky, Minister spraw za­
granicznych Węgier, uda się w 
tym celu, na czele delegacji wę­
gierskiej do Wiednia, gdzie jest 
oczekiwane także przybycie p. 
Manoilesco, ministra spraw za­
granicznych Rumunii.

Wediug przewidywań w zain­
teresowanych sferach dyploma­
tycznych. przybędą także do sto­
licy Austrii ministrowie spraw 
zagranicznych Rzeszy p. von 
Ribbentrop i Włoch, hr. Ciano, 
dla dokonania rozjemstwa.

Nadesłane artykuły lub ilu­
stracje do druku, nie będą zwra­
cane

Radiostacja na wyspach Seil 
iy została zniszczona. Trzy 
statki handlowe angielskie — 
w konwoju — zostały uszko­
dzone koło Fraserbourg. W no 
cy silne eskadry powietrzne 

I atakowały port wojskowy Ply­
mouth, lotnisko w Cornwell, 
fabryki lotnicze w Coventry i w 
Birmingham, urządzenia porto 
we w Hull i Newcastle. Wyni­
kły pożary i wybuchy. Straty 
nieprzyjacielskie wynoszą 70 
samolotów, z czego 11 zniszezo 
nych na ziemi. Brak 21 samo­
lotów niemieckich.

KOMUNIKATY WŁOSKIE
Rzym. — Lotnicy włoscy 

b ombar dowali kon cc n t r ac j e 
wojskowe angielskie w Afryce 
Półn., koło Siili-Barrant oraz 
konwój morski we wschodniej 
części Morza śródziemnego

Atak brytyjski w Afryce 
wschodniej, na Asmara, został 
szybko odparty bez szkód. Je­
den samolot angielski spadł.

Lotnictwo angielskie dokona 
ło nalotów na różne prowin­
cje półrfocnyeh Włoch. Na sku 
tek natychmiastowej obrony 
ze strony włoskiej, samoloty 
angielskie zrzuciły tylko kilka 
bomb na Turyn, gdzie jeden z 
budynków fabryki Fiat został 
uszkodzony, oraz na sanato­
rium Św. Ludwika.

W sąsiedniej prowincji usz­
kodzono dwie fermy. Jeden 
chłop został zabity, a drugi —■ 
ciężko ranny.

Jeden samolot brytyjski 
spadł koło Arese. Pięciu człon 
ków załogi poniosło śmierć.

Zwiększenie nacisku japońskiego 
na Chiny południowe

loki». — Prasa japońska | Wojska japońskie zdobyły 
donosi o silnym nacisku wojsk | wielkie ilości materiału wojen

Artyleria japońska w przepra wie przez rzekę (WP 2.860)
tCliclic Presse Lyonnaise)

japońskich w Chinach połud­
niowych.

Słaba obrona Chińczyków 
zostajc łatwo przełamana.

BOMBOWIEC WIGIERSKI 
ZESTRZELONY 

PRZEZ POŚCIGOWCA 
RUMUŃSKIEGO

Budapeszt. — Agencja węgier­
ska podaje, iż jeden z bombow­
ców węgierskich, odbywający 
lot ćwiczebny nad dworcem De- 
breczyn — został zaatakowany i 
zestrzelony przez myśliwski sa­
molot rumuński (miasto Debre- 
czyn znajduje się po stronie wę­
gierskiej, ale niedaleko granicy 
z Rumunią).

Aparat węgierski został uszko­
dzony, a pilot, choć ciężko ran­
ny — zdążył jednak wylądować 
na lotnisku w Debreczynie. Sa- 
mobłt rumuński szybko znikł.

Bukareszt. — Władze rumuń­
skie podają następującą wersję 
hr'go zajścia powietrznego. Samo­
lot węgierski przeleciał podob­
no ponad kilku miastami rumuń­
skimi w Siedmiogrodzie i został 
zaatakow any przez Wojskowy sa­
molot rumuński, który zmusił 
przeciwnika do wylądowania po 
stronie węgierskiej, przy granicy.

Z obu stron zostały przepro­
wadzone dochodzenia dla wyja­
śnienia tego zajścia.

Z POLSKI
EWAKUACJA ŻYDÓW 

Z KRAKOWA
Pisma niemieckie przyno­

szą liczne zdjęcia z ewakuacji 
żydów z Krakowa. Jak wiado­
mo w czasie swej ostatniej mo 
wy na apelu partii narodowo*  
socjalistycznej dr. Frank za­

powiedział, że Kraków musi 
stracić charakter żydowski. Na 
zdjęciach widać grupki ludnoś­
ci żydowskiej przed dworcem 
krakowskim z tobołkami i wa­
lizkami. Wszyscy mają opas­
ki na rękawach. Na innych zdję 
ciach widać furmanki chłop­
skie wiozące rodziny żydow­
skie. Stronica zatytułowana 
..Żydzi opuszczają niemieckie 
miasto Kraków” ozdobiona 
jest przekreśloną gwiazdą sjoń 
ską.

POLSKI 
WIECZÓR LITERACKI 

W ZURYCHU
Zurych. — Organizacje literac­

kie w Zurychu urządziły wieczói 
literacki, na którym literaci pol­
scy, którzy z Francji schronili się 
na terytorium Szwajcarii odczy­
tywali swe utwory.

W obchodzie wzięła udział 
dość liczna Polonia miejscowa, 
oraz przedstawiciele społeczeń­
stwa szwajcarskiego.

RODACY AMERYKAŃSCY 
ŚPIESZĄ Z POMOCĄ

P. Anna Krasińska. 76-letnia 
wdowa w Chicago złożyła Fun­
dusz Ratunkowy dla Polaków 
2.250 dolarów. Wielu Polaków 
składa na Fundusz Ratunkowy 
ślubne obrączki.

Zbiórka na pomoc dla Roda­
ków. rozproszonych po świecie 
daje w ięc dobre rezultaty, dzię­
ki ofiarności naszego Wychodź- 
twa w Stanach Zjednoczonych- 

nego i żywności, czego Chiń­
czycy nie zdążyli zniszczyć av 
chwili opuszczania pozycyj. Ja­
pończycy idą wciąż naprzód.

ARESZTOWANIA ŻYDÓW 
W BUŁGARII

Sofia. — Pewna liczba prze 
mysłowców żydowskich zosta*  
ła aresztowana w Sofii za sa­
botowanie ustaw społecznych.

wliod«ś.łij między imiytnj c 
«..‘.’esienie chałupnictwa, czy­

li wyzysku przez żydów bied­
nych rzemieślników, pracują­
cych za grosze po domach.

NIEMA 
UKŁADÓW WOJENNYCH 

MIĘDZY GRECJA, 
TURCJĄ I SOWIETAMI

Ankara. — Oficjalna turecka 
agencja prasowa potwierdza 
zaprzeczenie agencji sowiec­
kiej Tass co do informacyj, ja­
kie się ukazały ostatnio zagra­
nicą w sprawie układów woj­
skowych, dotyczących współpr« 
cy między Grecją, Turcją i So 
wiolami.

Informacje te, pochodzące ze 
źródeł zagranicznych, zostały 

więc zdementowane przez za­
interesowane kraje.

DWADZIEŚCIA DWA TYS. 
ROBOTNIKÓW BELGIJSKICH 

WYJECHAŁO 
DO NIEMIEC

Berlin. — Donoszą z Berli­
na, że do Niemiec przybyło 22 
tys. robotników belgijskich.

Inni robotnicy belgijscy, któ­
rzy chcą pracować w Niem­
czech czekają chwili na prze­
kroczenie granicy.

Jugosławia weźmie udział
w reorganizacji Europy
. !      " **

Białogród. — Odbyło się tu 
posiedzenie Rady Ministrów 
pod przewodnictwem p. Awet- 
kowicza, Prezesa Rady Mini­
strów Jugosławii.

Po zebraniu został wydany 
następujący komunikat :

„Nasza polityka podstawowa 
w stosunku do wypadków, ja­
kie się odbywają w Europie, 
jest dobrze wszystkim znana.

„Prowadzimy politykę bezpie 
czeństwa naszego narodu i po­
litykę szczerej i przyjacielskiej 
współpracy z wszystkimi naszy 
mi sąsiadami, a w szczególno­
ści z wielkimi krajami, Rzeszą 
i Italią.

„Rząd nasz jest szczęśliwy, że 
może oświadczyć, iż rezultaty 
lej współpracy są dobre.

Należy podkreślić, że przy­
jaźń naszego kraju z Rzeszą i 
Włochami me jest przyjaźnią 
koniukluralną, lecz jest zbudo 
wana na istotnych naszych inle 
resach.

„Dziś kiedy cały świat znaj­
duje się na rozstajnych dro­
gach i kiedy zarysowują się 
podstawy reorganizacji nowe­
go porządku w Europie, Jugo­
sławia ma obowiązek przyjąć 
udział w tych przemianach”.
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KONSOLIDACJA 

WEWNĘTRZNA 
JUGOSŁAWII

Białogród. — Całe królestwo 
jugosłowiańskie obchodziło uro 
czyście pierwszą rocznicę zna­
nego układu serbsko-kroackie-

ULGI MIESZKANIOWE 
DLA UCHODŹCÓW

Vichy. — W związku z uka­
zaniem sio w „Dzienniku Urzę­
dowym” nowych dekretów w 
sprawie ulg mieszkaniowych 
dla uchodźców, prasa podaje 
poniższe wyjaśnienia: ,

1) Uchodźcy korzystają ze 
zniżki komornego (jeśli dowio 
dą, że utracili dawne zarobki), 
albo leż ze zwłoki w płatności 
czynszu — w stosunku do mie­
szkań zajmowanych przez nich 
w chwilj odjazdu ze stałego 
miejsca pobytu.

2) Uchodźcy, którzy wynajc 
li nowe mieszkanie w miejscu 
czasowego pobytu, mogą je wy 
powiedzieć — bez odszkodo­
wania — na 15 dni przed od­
jazdem, względnie na 1 mie­
siąc przed tym, o ile wynajmo­
wanie odbywało się w okre­
sach, przekraczających 3 mie­
siące.

Bliższych wyjaśnień udziela­
ją miejscowe władze (mero- 
slwo, policja i l. p.).

ODEZWA KOMITETU UCHODŹCÓW 
Z PÓŁNOCNEJ FRANCJI

Lyon. — Komitet Uchodźców 
z Północnej Francji (dep. 
Nord, Pas de Calais, Somme, 
Seiue-Infériere ¡ <»k¿-eg wfic'mcL 
ai. siedziba którego znajdowa­
ła się tymczasowo w Paryżu, 
był ew-akuowany do Vichy, a 
wreszcie zainstalował się w 
Lyonie, Café de l’Univers, Pla- 

e de Jacobins.
Komitet udziela informacyj 

dla uchodźców w każdy dzień 
od godziny 11-ej do 12-ej i od 
18-ej do 19,30.

Komunikat odszukał do dnia

Italia ostrzega Egipt
Rzym. — Omawiając obecną 

sytuację na Bliskim Wschb- 
dzie, dziennik „Giornale d’Ita*  
lia” tak określa stanowisko 
Włoch względem Egiptu :

„Stanowisko Italii jest jasne 
i ściśle określone. 10 czerwca 
Mussolini raz jeszcze zaprze­
czył, że Włochy nie żywią żad­
nych napastniczych zamiarów 
w stosunku do ludu egipskiego. 
Italia prowadzi wojnę tylko 
przeciwko Wielkiej Brytanii. 
Anglicy nie przestrzegają pos­

go, który- dał nowe ramy współ 
życia między obu narodami Ser 
bów i Kroatów-.

Przy lej sposobności władze 
j ugosłowi ańsk ie z apo wr i edz i a - 

•ły, iż odtąd przystąpią one do 
dalszej reorganizacji wewnę­
trznej Jugosławii.

Podczas swego posiedzenia 
Rada Ministrów uchwaliła sze­
reg doniosłych dekretów z dzie 
dżiny gospodarczej, politycz­
nej i społecznej.

STRATY WOJENNE 
FLOTY SZWEDZKIEJ 

WYNOSZĄ
700 MILIONÓW FRANKÓW
Sztokholm. — Ze sfer dobrze 

poinformowanych donoszą, iż 
na skutek działań wojennych 
Szwecja straciła dotychcza> 61 
statki, które zostały Zatopić ie. 
Do powyższej liczby należy lak 
że dodać 5 statków- handlo­
wych, uprowadzonych przez 
strony wojujące.

Ogólne za tym straty floty 
handlowej Szwecji ^ynoszą 
przeszło 70 milionów koron 
szwedzkich, czyli około 700 mi 
lionów franków (według przed 
wojennego kursu).

ZNACZNY WZROST 
ZBROJEŃ W SZWECJI

Sztokholm. — Minister Spra­
wiedliwości oświadczył, źę ob 
rona narodowa wzmocniła się 
do tego stopnia, że każde usiło­
wanie pogwałcenia granic 
Szwecji, będzie natychmiast 
zbrojnie odparte.

Na wiecu w Vaexjoe, który 
się tam odbył z okazji kamp a­
nii wyborczej do Rigsdagu (par 
lamentu) Minister Oświecenia 
Publicznego p. Baggc zażądał 
rozszerzenia przemysłu lólliićże 
go i powiększenia budowy' bto 
ni pancernej w Szwecji oraz roz 
budowy floty wojennej.

BLISKIE OTWARCIE DROGI 
PRZEZ SAHARĘ

Vichy. — Na skutek blokady 
angielskiej, zostały przerwane 
komunikacje morskie miedzy 
Francją, a jej koloniami, na li­
niach Marsylia—Dakar oraz 
Dakar—Algier.

Władze francuskie postano­
wiły więc rozwinąć komunika­
cję lądową dla umożliwi nia 
wymiany handlowej między me 
tropolią^ a jej posiatjłośęiarni 
afrykańskimi.

W związku z powyższym 
słynna „droga przez Saharę”, o 
której mówiono już przed woj 
ną, zostanie wkrótce otwartą i 
wykorzystaną dla transportów 
żywności i t. p.

dzisiejszego ponad 10.000 ro­
dzin, a w kartotekach jogo fi­
guruje ponad milion nazwisk.

i ■ o ....... .. . ........... .. ...... . ..................

IC R F D Y T
30 MILIONÓW DOLARÓW 

DLA BUDOWY 
OBOZÓW ŻOŁNIERSKICH 

W AMERYCE
Waszyngton. — Prezydent 

Roosevelt przydzielił 30 milio­
nów dolarów- na budowę obo­
zów dla 400.000 pierwszych re 
krutów, którzy zostaną powo­
łani do wojska na podstawie 

I nowej ustawy.

tanowień układu egipsko-bry- 
tyjskjego, gdyż wprowadzili 
oni tutaj okupację wojskową, 
zamieniając Egipt w straszliwe 
narzędzie wojny przeciwko Ra 
lir.

„Egipcjanie nic oparli się 
skutecznie tym nielegalnym ak 
tom angielskim. Można więc 
obecnie mówić o napastniczej 
groźbie ze strony Egiptu. Wło 
chy przeto są upoważnione do 
zarządzenia wszelkich środ­
ków przewidzianych przez pra 
wa wojenne”.
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TO i OWO CO PISZE PRASA?
Niejednokrotnie powtarzano 

nam słowa — „wojna nerwów’1.
Może straszniej byłoby to ok­

reślić, jako „wojnę serc”.
Serca matek, serca żon, serca 

narzeczonych, serca ojców i bra­
ci. synów i przyjaciół — wszyst­
kie te serca obliczały szanse zo­
baczenia się z bliskimi, przecho­
dziły od wielkiej nadziei do skraj­
nego niepokoju, wyczekując na 
wiadomości skąpe, rzadkie, 
niepewne.

Do tego dochodziły jeszcze nie­
mądre komentarze sąsiadów, zby 
teczne przypuszczenia, niesmacz­
ne proroctwo.

Wszystkie te serca ucierpiały 
bardzo dużo.

Jeszcze bardziej odczuły obe­
cną sytuację serca tych, co byli 
jakby zapomnieni przez rodziny 
i znajomych. Pod ten Sam dacii 
przychodziły do innych listy, kar­
ły, przesyłki, a tu — nic, ani 
słowa.

Wojna jest wielkim drama­
tem.

Bóg sam tylko wie, ile różnych 
cierpień, przejść i zmartwień ze­
brało się w milionach serc ludz­
kich.

Dlatego może ściślej bodzie 
uczynić ten okres — wojną serc..-

TRZĘSIENIE ZIEMI
W HISZPANII

Madryt. — W prowincji Mur 
cia zauważono znaczne wstrzą 
by podziemne, połączone z głu 
chym hukiem.

Ludność zaskoczona w głębo 
kim śnie, uległa częściowej 
panice. __

ŚMIERĆ
ARCYKSIĘCIA DE GU1SE 

PRETENDENTA
DO TRONU FRANCUSKIEGO

Madryt. — Donoszą o, śmier­
ci księcia de Guise, pretenden­
ta do tronu francuskiego, któ 
ry umarł w swoim majątku w 
Maroku hiszpańskim.

Jean d’Orléans, książę dc 
Guisc urodził się w 1874 r. Był 
synem arcyksięcia Chartres i 
¡księżniczki Franciszki Orleań­
skiej a wnukiem króla Lttdwi- 
(ka-Filipa.

Podczas wojny 1914-1918 był 
<ia froncie w Szampanii dele­
gatem francuskiego Czerwone­
go Krzyża.

Cytowany w rozkazie dzien­
nym armii, otrzymał Krzyż 
Wojenny z rąk p. R. Poincaré.

W r. 1926, po śmierci jego ku 
■tzyna, arcyksięcia Orleanu, 'stał 
się. oficjalnym pretendentem 
do tronu francuskiego, jako 
Jan III i udał się do zamku An­
jou w Belgii.

Polym udał się. do Marokko i 
lam pędził skromny żywot, ja­
ko rolnik kolonialny.

Arcyksiążę pozostawił po so 
bie syna, hrabiego Paryża, w 
■wieku lal 32.

Trochę humoru
O ABSOLUTNEJ 

SOLIDARNOŚCI ŻAB 
To co tutaj usłyszysz — wiem, że 

zrazi to cię :
Nigdzie miłości więcej - niźli 

u żab w błocie !
Razem zgodnie rechoczą, kwa- 

czą, w bioto skaczą,
Myśląc, że wiele znaczą...

J. M.
PEWNE KUPNO

— Słuchaj, czy znasz kogoś, 
ktoby mi tanio odkupił samo­
chód, ponieważ chcę się z nim 
za wszelką cenę rozstać !

— Owszem, znam... Kopicia- 
kiewicz.

— Mówił mi coś o tym... A 
właśnie, ale ja mu wczoraj sprze­
dałem swój samochód.-.

P. Poivre wielki podróżnik 
i odkrywca pieprzu

Jako młody człowiek poświę­
cił się Poivre, właściwie szerze­
niu religii na Dalekim Wschodzie 
i w roku 1817 udał się jako mi­
sjonarz do Chin. W drodze za­
warł znajomość z. pewnym kup­
cem, który dał mu list polecają­
cy do jednego z mandarynów 
chińskich w Kantonie. Ten jed­
nak, nie umiejąc odcyfrować li­
stu, kazał go wrzucić do więzie­
nia. Tutąj miał Poivre dosyć cza­
su do rozmyślania i doszedł do 
konkluzji, że należy przede wszyst 
kim znać język i warunki kraju, 
do którego się człowiek udaje. 
Nauczył się go też tak dobrze, że 
po dwóch latach zgłosił się po­
nownie do owego dygnitarza 
chińskiego, który go przyjął ze 
wschodnią uprzejmością i wziął 
pod swoją opiekę, co pozwoliło 
mu na dokładne zwiedzenie te­
go tajemniczego kraju i założe­
nie podwalin dla przyszłego han- 
tlu między Francją i Chinami.

Poprzednio należało jednak 
wrócić do kraju. Nieszczęście 
jednak chciało, że statek, wiozą­
cy Poivre, natknął się na uzbro­
joną fregatę angielską, która 
ostrzeliwała statek francuski, ra­
niąc ludzi i topiąc statek. Między 
innymi, kula urwała rękę Poi­
vre i na skutek gangreny chi­
rurg angielski obciął mu rękę 
do ramienia. Fregata angielska, 
która była w drodze do Batavii, 
wyrzuciła również, na ląd nasze­
go Poivre. W ten sposób zna­
lazł się on w koloniach holen­
derskich. Pierwszą troską było 
nauczyć się języka malajskiego 
i poznać historię „kraju korze­
ni” wspaniałych posiadłości ho­
lenderskich, które dla Amsterda­
mu stanowiły całą fortunę.

Znajdujemy go znów w drodze 
do Francji. W międzyczasie spo- 
wodu kalectwa zrezygnował ze 
swej misji, powierzonej mu przez 
Zgromadzenie Misjonarzy- Zna­
lazł on inne drogi, aby równie go­
dnie służyć Francji i dlatego udał 
się przede wszystkim do mini­
sterstwa kolonij, gdzie przedło­
żył dokładny plan sprowadzenia 
różnych cennych korzeni, które 
do tej pory sprowadzała i sprze­
dawała za wysokkie ceny jedynie 
Holandia. Zapatrzony w pienią­
dze i mając pozwolenie na zrea­
lizowanie swych planów, udał 
się on w drogę ; niestety i tutaj 
prześladowało go nieszczęście. 
Na wysokości kanału La Manche

SPORT
NAJLEPSZY GRACZ 

W RUGBY 
MAX ROUSIE 

JEST DOBRYM ŻOŁNIERZEM
Vichy. — Jeden z najlepszych 

francuskich graczy w rugby p. 
Max Rousie okazał się dziel­
nym żołnierzem i zdobył Krzyż 
Wojenny z palmą oraz nastę­
pującym uzasadnieniem :

„Kanonier Max Rousie pozo­
stał w tylnej straży z działem 
75 mm. i z wielką odwagą 
ostrzeliwał celnie i skutecznie 
atakujące czołgi nieprzyjaciel­
skie. Po zbliżeniu się wrogich 
oddziałów zmotoryzowanych, 
bronił się przy pomocy karabi­
nu aż do zagwożdżenia swego 
działa i wycofania rannych”.

Dzięki swej dzielności iwcel­
ności strzałów p. Max Roussić 
zatrzymał postęp czołgów nie­
przyjacielskich przed mostem 
w Cchatenois, koło Ferte-sous- 
Jouarre. Nie chce się jednak 
przyznawać do swych wyczy­
nów i gdy któryś z kolegów o 
nich mówi, dzielny sportowiec 
stara sic usprawiedliwić w ten 
sposób:" Mieliśmy wspaniałych 

napadli statek Poivre korsarze, 
którzy go zabrali do niewoli. 
Przebywał z nimi długie siedem 
lat i dopiero w roku 1748 zdołał 
powrócić do Francji.

Poivre uważał. że przede 
wszystkim należy nawiązać bez­
pośredni kontakt handlową z Ko- 
chinchiną, a następnie sprowa­
dzić i uprawiać w posiadłościach 
francuskich wszystkie te cenne 
korzenie, które Holenderczycy 
skoncentrowali na wyspach Mo- 
lukach.

W myśl tych zasad udał się 
więc ponownie w podróż do 
Chin, gdzie „Król Nieba przyjął 
go z radością i dopomógł mu do 
ufundowania wielkich przedsię­
biorstw francuskich na Dalekim 
Wschodzie, szczególnie w Fai - 
Fo w Konchinchinie.

Wobec tak pomyślnego załat­
wienia, Poivre decyduje się skie­
rować swe kroki na „wyspy ko­
rzenne1. Miał go lam zawieźć 
statek francuski, przeznaczony 
wyłącznie do jego dyspozycji. 
Daremnie jednak wyczekiwał on 
na przybycie statku, który na 
skutek silnych burz nie mógł 
zdążyć na czas. Kapitan wresz­
cie zupełnie zapomniał o tym po­
słannictwie. W dodatku rozpuścił 
on wszędzie wieść o zamiarach 
Poivre. która naturalnie dotarła 
także do Holendrów tak, że pod 
karą śmierci nic pozwalali oni 
już na wywożenie drogocennych 
korzeni ze swych wysp.

Nie doczekawszy się fregaty 
swojej kompanii handlowej. Poi­
vre zakupił mały stateczek, na 
którym wyruszył na podbój Ma- 
nilii, należącej w 1754 r. do Hi­
szpanii. Udaje mu się zdobyć 
cenne i ciekawe rośliny, jak in- 
dygo, sago, sadzonka kapusty ka­
raibskiej. Na statku urządził on 
mały ogródek, w którym chodził 
koło swych cennych zdobyczy, 
podlewał je i pielęgnował. Wiel­
ka susza zniszczyła jednak pra­
wie wszystkie te rzadkie okazy i 
do Francji dowiózł on wreszcie 
po wielu trudach zaledwie 17 od­
mian muszkatu i tyleż korzeni 
innych rodzai, a między innymi 
— pieprz, nazwany od jego naz­
wiska „poivre”.

Ostatnia jego podróż —- to Ma­
dagaskar. Poczem, mając już 
dość żywota wiecznego podróż­
nika, wrócił on do Lyonu, a 
wdzięczne miasto nazwało jego 
imieniem jedną z tut- ulic.

dowódców i oni nam dodawa­
li ducha!”.

SIEDMIOKROTNY 
MISTRZ ZAPAŚNICZY 

CHERPILLOD 
ZMARŁ W LOZANNIE

Lozanna. — Sport szwajcarski 
w żałobie na skutek śmierci zna­
nego zapaśnika Armand Cherpil- 
lod, który był siedmiokrotnie mi­
strzem Europy w walce wolnej, 
mistrzem świata w Dźiu - Dżitsu 
(pobiwszy nawet Japończyka 
Ichitaro), czterokrotnie mistrzem 
Europy w Dźiu - Dźitsu oraz 40 
razy mistrzem zawodów między­
narodowych.

Umai ł on w Lozannie w wie­
ku lat 64.

Posiadał on w tym mieście sa­
lę wychowania fizycznego, skąd 
wyszło dużo atletów szwajcar­
skich-
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SCHERENS I NEUVILLE 

NIE SA ZABICI. 
SYLVERE MAES 

ROZPOCZĄŁ TRENING 
Cle.rni°nt-Ferrand. — Jeden 

z belgijskich dziennikarzy oś-

PAKT HITLEROWSKO - 
STALINOWSKI
„LE JOURNAL DE GENE­

VE" :
„W przyszłości zapewne naj 

więcej zadziwi historyków za­
ślepienie Aliantów. Wierzyli 
oni. że przeciwieństwo zasad 
będzie silniejsze od wspólnoty 
interesów i nie spostrzegli wca­
le. żc Trzecia Rzesza i Z.S.R.R. 
to mocarstwa, z których jedno 
i. drugie i żąda rewizji teryto­
rialnych i że pragną one zrzu­
cie z siebie ciężary, nałożone, 
na nich przez zwycięzców z 
1918 r. Rosja żyła w ciągłe j oba 
wic przed Rzeszą: nie mogła 
się. ona jednak niczego spodzie­
wać ze strony Aliantów. Łą­
cząc się z Hitlerem — Stalin 
usuwał wiszącą nad Rosją groź 
hę i odzyskiwał wszelką wol­
ność akcji. Alianci nie umieli 
mu niczego zaofiarować, bio- 
rąc bowiem pod opiekę swoją 
Polskę i Rumunię, a podtrzymy 
wali oni układ, który zupełnie 
nie. dogadzał ambicjom rosyj­
skim. Pakt rosyjsko-niemiecki 
zalym wypływał z natury rze­
czy, a niespodzianką w sier­
pniu 1939 roku był tylko dla­
tego, ze świat stracił poczu­
cie rzeczywistości politycznej. 
Efekt tego paktu był w każdym 
razie, bardzo poważny. Hitler 
pozwolił Rosji rozszerzyć swo­
je posiadłości w Europie ; po­
zwalało mu to wzamian prze­
cież na zrealizowanie jego pla 
nów strategicznych, atakując 
z powodzeniem swoich przeciw 
ników i rzucając kolejno na 
nich odrazu wszystkie sit>e siły. 
IV ten sposób udało mu się z 
nadzwyczajną szybkością poko 
nać najpierw Polskę a następ­
nie Francję. Pakt ten sparaliżo 
wał również działalność angiel 
ską na Bałkanach, a Turcja by 
łaby zapewne więcej przedsię­
biorczą, gdyby Rosja połączyła 
się z Aliantami, a nie z Rze­
szą. Wobec tego można dzisiaj 
śmiało powiedzieć, że w dniu 
23 sierpnia 1939 r. ponieśli 
alianci klęskę dyplomatyczną, 
która juz wtenczas mogła ucho 
dzić za częściowo przegraną 
wojnę.. Zaczęli ją też Alianci 
w jaknajgorszych warunkach, 
nie. znajdując żadnej rekompen 
saly za stratę Rosji jako sojusz 
iiika i me umiejąc prowadzić 
w stosunku do Włoch takiej po 
Utyki, któraby im dała - lej 
strony pewne oparcie. Cała ta 
gra polityczna była złą i fał­
szywą i w decydującym ¡nomen 
cie Francja znalazła się na kon 
lyncncie bez sojusznika. Wia­
domo, że. klęski wojskowe wply 
wają zwykle z błędnej i źle uję 
lej dyplomacji”.

wiadczył. że znani belgijscy mi 
slrze sportowi żyją. Były kolar 
ski mistrz świata w szybkości 
Jcf Scherens nie został rozslrze 
lany w Belgii za szpiegostwo.

„Jest io fałszywe oskarżenie 
zaznaczył dziennikarz z Liège. 
Scherens służył jako zwykły 
żołnierz w armii belgijskiej i zo 
stał obecnie zdemobilizowany.

Lecz dwa jego domy w Lou­
vain zostały zniszczone.

Scherens zajął się nawet zor­
ganizowaniem wyścigów kolar 
ski cli.

François Neuville żyjc tak­
że i znajduje się w niewoli, jak 
również i Emile Masson. Kint 
już brał udział w wyścigach ko 
larskich w ostatnim czasie, a 
Sylvère Maes rozpoczął tre­
ning.

P. Capelle znany międzynaro 
do wy piłkarz został ciężko ran 

i ny w twarz.

Z dawnych dziejów
(Ciąg dalszy)

Całe życie państwowe podda 
ne jest rozstrzygającemu wpły­
wowi sejmu. Do zakresu jego 
działania należą następujące 
kierownicze funkcje : Wypra­
cowywanie i uchwalanie us­
taw, nakładanie ciężarów po­
datkowych, sądownictwo kar­
ne i cywilne najwyższej instan­
cji dla spraw wyjątkowej wagi, 
kontrola działalności króla i. 
rządu, nadzór nad gospodars­
twem skarbowem, czuwanie 
nad administracją, wyznacza­
nie kierunku polityce zagrani­
cznej przez sankcjonowanie 
traktatów i przymierzy, wresz­
cie tak ważna czynność, jak de­
cyzja o wypowiadaniu wojen 
i zawieraniu pokoju. Monar­
cha polski nie może dla osobi­
stych czy rodzinnych widoków 
rozpalić lekkomyślnie pożogi 
wojennej, gdyż najdonioślejsze 
z praw, prawo dobycia oręża, 
.przysługuje samemu tylko na­
rodowi, który zastrzega sobie 
rozpatrzenie, czy wojna lub po 
kój zgodne są z jego interesem. 
Są to kompetencje olbrzymie, 
których znaczna część nie sta­
ła się w tym stopniu udziałem 
nawet niejednego z nowoczes­
nych parlamentów. Obrady 
sejmowe odbywają się jawnie, 
przy drzwiach otwartych, wo­
bec publiczności czyli „arbit­
rów”. Po sejmie posłowie ma­
ją obowiązek stanąć przed wy 
borcami i na t. zw. sejmikach

Nasi górnicy co ramieniem wal? ściany gór
Mury z dużych kamieni okryte 

zielenią zwisających gałęzi z je­
dnej strony, a z drugiej rząd ma­
leńkich domków — oto główna 
ulica z St Pierrc la Palud.

Rzadko kiedy widzi się tu tro­
chę ruchu w dzieli powszedni ; 
poważnie pojedyńczo przecho­
dzą mieszkańcy do swych co­
dziennych zajęć lub po zakup w 
kilku sklepikach.

'Najwięcej gwaru czyni w go­
dzinach rannych gromadka 
szkolna, lecz to trwa krótko, po 
przejściu dziatwy znów cisza 
owiewa mieścinę.

Zdarza się widzieć czasami 
mknącą na rowerach młodzież 
tu lub w pobliżu zamieszkałą : 
chłopcy zwinni, drobni o obli­
czach delikatnie rzeźbionych, 
tylko ubiór różni ich od towa­
rzyszących im w spóizawodnic- 
twie dziewcząt.

Oto co zaobserwować można 
w tej maleńkiej mieścinie, gdy 
przechodzi się główną uliczką po 
najstaranniej umiecionyin chod­
niku na maluchny placyk z kil­
koma ławkami, gdzie góruje koś­
ciółek nowoczesnej budowy, 
wzorowany jednak na gotyku ; 
dalej mały budynek poczty i 
trzymetrowy pamiątkowy obe­
lisk z nazwiskami poległych, aż 
wreszcie wyodrębniający się pię­
trowy budynek merostwa, mie­
szczący szkołę, urzędy i miesz­
kania urzędników.

To wszystko mijani w ciągu 
kilku minut i wychodzę na po­
la. gdzie widać rozrzucone dom- 
ki gospodarstw, ale oko porywa 
szeroka przestrzeń i faliste wzgó­
rza Saint Gobain, nad którymi 
chciałoby się wzlatać lub piąć 
po nich jak w naszych Tatrach.

Te obszary górzyste są prze­
cież zapełnione bogactwami, a 
oczy nie widzą nikogo, pustka i 
cisza kołysana lekkim szumem 
drzew i cykaniem koników pol­
nych, szeleszczących w trawach.

Idę coraz lżej, ta nieobjęta 
wzrokiem przestrzeń woła, po­
rywa w dal. to letnie popołudnie 
rozsłoniecznione coraz więcej 
olśniewa, odrywa od powszed­
niości, już przebiegłam kawał i

relacyjnych zdać sobie spra­
wę ze swych czynności.

Życie polityczne rozwinęło 
się w tych ramach z niezmier­
ną intensywnością. O ile mie­
szczaństwo faktycznie rychło 
schodzi z widowni, a pewne 
przysługujące mu prawa wyko 
hywa raczej tylko manifesta­
cyjnie, aby stwierdzić, że je w 
¡zasadzie posiada, to ogół zie­
miański coraz bardziej zapra­
wia się w szerokim życiu pań­
stwowym. W ciągu długiej i 
nieprzerwanej praktyki wyra­
bia się kultura polityczna, któ 
ra wchodzi w krew szlachty 
polskiej. Sprawy publiczne — 
źle lub dobrze pojmowane — 
pochłaniają ją, są zajęciem ulu 
bionym i zaszczytnym, jak w 
starych republikach greckich, 
i równie jak tam posiadają zdol 
mość roznamiętniania. Na sej­
mach, zwyczajnych, odbywa­
jących się co dwa lata, i nad­
zwyczajnych, na niezliczonych 
rodzajach sejmików powiato­
wych i wojewódzkich (sejmiki 
przedsejmowe, elekcyjne, depu 
tackie, gospodarcze, relacyjne, 
generalne), w obieralnych try- 
bynałaeh sądowych i na licz­
nych urzędach, jest szlachta nie 
ustannie zaprzątnięta sprawa­
mi bądź samorządu lokalnego 
bądź odnoszącemi się do inte­
resów państwa.

(Dalszy ciąg nastąpi)

łąki, czuję, że wszystek pył co­
dzienny z obuwia starłam o tra­
wy i zioła, które ścielą mi się 
do stóp.

Już zapomniałam gdzie byłam 
poprzednio, już biegnę zasłucha­
na w inny świat, chcę jjochwy- 
cić, odnaleźć szmery odległe by 
przybyły niesione wiatrem, czy 
na śniegach słońca, obejmuję 
wzorkiem sklepienie niebios i nie 
widzę ani jednego punktu zwia­
stującego życie, ani jedno pta- 

h*?  wzlatuje wzwyż, tym le­
piej nie zazdroszczę więc skrzy­
deł,zdaje nii się, żc nie idę, nie 
czuję siebie, jestem myślą lotną 
i i ozpłynęłam się w ciszy sierp­
niowego i słonecznego dnia.

Nr. 27.

(ciąg dalszy)
Po kilku cichych przerywa­

nych akordach Garth zmienił 
¡temat. Serce Jang stanęło. 
¡Garth grał „Różaniec wspom­
nień’'. Nie śpiewał, lecz rzew­
nie tony fletów jeszcze bardziej 
zdawały się przejmujące • niż 
Igło» ludzki.

Perły promiennych wspom­
nień przesuwały się pod palca 
ani Gąrtha i -tonęły w ciszy... u 
istóp krzyża.

Pieśń nabrała dla Jane nowe 
go znaczenia. Bezradnie patrza 
¡łą. wokoło, jak gdyby chciała 
¡uciec od tej powodzi tonów, ja 
ką słodyczą i smutkiem napeł 
jiiających świątynie.

. Nagle ucichło. Garth wstał, 
¡odwrócił się i zobaczyŁ Jane.

Naraz stąpanie mocne, rozle­
ga się j przybliża : równe, silne 
kroki, kierowane z całą świado­
mością naprzód... rumot rytmicz­
nych stąpań po wysuszonej słoń­
cem glebie sprawia złudzenie że 
ziemia dudni...

Coraz bliżej mnie są jacyś si­
łacze mocarni.

Ach, takie mogły być kroki 
Waligóry .'

Już gdzieś blisko musi być ten 
oddział, już szeleszczą gałęzie, 
chyba hufiec rycerzy zbliża się.

Słyszę komendę : na lewo 
krok ! ł e krótkie słowa zadźwię­
czały, jak złomy stali, rzucone 
na kamień.

Oto widzę tylko cztery posta­
cie : krępe, mocne, muskularne, 
twarze i ramiona ciemne, błysz­
czą w słońcu jak ze spiżu odla­
ne, nakrycia głów kaski odzież 
okrywająca są jakimś metalem 
omszonym patyną czasu, w dło­
niach ciężkie lampy górnicze.

Idą, pozostawiwszy za sobą 
dzień trudu w podziemiach, a 
przed nimi przyszłość tytanicz­
nych trudów Waligóry.

Co rano trzeba żegnać zaróżo­
wiony świt dnia, przejść, prze- 
pełznąć, wspiąć się po prowizo­
rycznych schodach - szczeblach 
w górę jak dziś 200 metrów, na 
drogę tę trzeba tracić półtorej 
godziny dziennie.

(Dokończenie nastąpi)
Janina Jankowska.

DO WSZYSTKICH 
WOJSKOWYCH 

POLSKICH 
LYON I GRENOBLE

KOMUNIKAT URZĘDOWY
Na skutek nowych iustruk- 

cyj ministerialnych, wszyscy 
wojskowi (żołnierze i ofice­
rowie) wojsk lądowych jak i 
powietrznych Armii Pol­
skiej, znajdujący się w XIV- 
tym Okręgu Wojskowym, 
winni się zgłosić 
w dniu 29 sierpnia 1940 r. 
na forcie De la Douchere w 
Lyonie.

Zgłosić się winni wszyscy 
żołnierze Armii. Polskiej, na­
wet ci, którzy już byli zde­
mobilizowani.

Celem tego rozporządze­
nia jest ostateczne uregulo­
wanie ich sytuacji wojskowej.

CODZIENNIE 
CZERWONY KRZYŻ 

INFORMUJE 3 TYS. RODZIN 
JEŃCÓW WOJENNYCH

Genewa. — Międzynarodowy 
Komitet Czerwonego Krzyża w 
Genewie, donos;., ¡ż dzięki usta­
leniu nowych ram organizacyj­
nych, działalność jego znacznie 
się wzmogła.. Codziennie przes*  
ło 3.000 rodzin francuskich o- 
¡rzymujc informacje o jeńcach 
wojennych w Niemczech.

Równocześnie zaś jeńcy są po 
informowani o stanie i adresie 
ich rodzin wę Francji.

GAZETA 
„OSSERVATORE ROMANO” 
PRZESTANIE WYCHODZIĆ

Watykan — Szwajcarska 
Agencja telegraficzna donosi, 
że Papież powziął decyzję za­
przestania wydawania gazety 
„Osservatorc Romano”. Organ 
len zostanie zastąpiony innym 
dziennikiem, który będzie 
nosił prawdopodbnie nazwę 
„Corriere Vaticano”.

KINA W LYONIE
CINE JOURNAL — 10-23 godz Kra- 

je afrykańskie. — Przewlad wypad­
ków świata. — Filmy rysunkowe.

PATHE-PĄLACE — Zgubieni iv •?£. 
Agil.

ROY AL — Baronowa Północy.

OEŁOSZEHlfl
POSZUKIWANIA

WIÓREK Alfons i KOPERSKI 
Edward śą zdrowi i jroszukują 
swej rodziny. Zgłoszenia pod ad­
resem : — Sous Groupement B. 
Etat Major, Quartier Auvare a 
Nice (A. M.). (73)

KOWALCZYK Feliksa, zamie­
szkała w Montgazin (Hte Garon­
ne) poszukuję swoich wujków 
Włoszczewskich, Walentego i 
Franciszka. (74)

TARNOPOLSKI z Antwerpii 
poszukuje syna Jakóba Tarnopol­
skiego. Wszelkie wiadomości o 
nim przyjmę z wdzięcznością. — 
Lourdes, Poste Restante. (75)

DOBROWLAŃSKA María, za­
mieszkała chez Mr Waisse Font- 
bonne par Centres (Aveyron), po­
szukuje kuzyna Dmytryka Bazy­
lego z 4 Reg. 2 Bat. 7 Komp. ; 
Irais par St Jouin de Marnes Mi­
litaires (Deux Sevres). (76)

RAKÜSZA - SUSZCZEWSKL 
zamieszkały w Vichy. Hotel 
iBeąu-Cite, poszukuje stryja p. 
Konstantego Rakusa - Suszczew- 
skiego, współpracownika lirmy 
Schneider et Cie, zamieszkałego 
w Paryżu, 210. rue Rivoli, ostat­
nio widzianego w Bordeaux, Ho­
tel Terminus. (77)

POWIEŚĆ

SERCE KOBIETY

Wielka radość odbiła się na je­
go twarzy.

— Już dobrze, Jimmy, to wy 
starczy na dzisiaj. Masz tu no­
wą złotówkę, bo dzielnie pra­
cowałeś. Dziś laki radosny 
dzieft, nigdy jeszcze takiego 
nie było, więc bądź i ty szczę­
śliwy. A teraz zabieraj się stąd 
i zamknij drzwi za sobą, mój 
chłopcze!

Ta tryskająca radość w jego 
głosie boleśnie uderzyła jej du­
szę...

Garth czekał, aż chłopak 
zbiegł ze schodów i drzwi zam­
knął, nie spojrzał na Janc do­
kąd nie był pewien, że są zu­
pełnie sami i jeszcze stał —- i 
czekał kilka sekund. Dla Jane 

te sekundy wydały się wie­
kiem.

Szedł z głową podniesioną, z 
pałającymi oczyma, z postawą 
zwycięzcy pewnego wygranej, 
(idy doszedł do stopni prezby- 
teriiim skinął na Janc, by do 
niego przyszła i stanęła obok. 
'Lulaj — powiedział — zostań 
my tutaj.

Jane przyszła i przez chwilę 
siali tak razem ze wzrokiem 
utkwionym w ołtarz. Ciemniej 
tu było niż w innych częśeiSch 
kościoła, bo kolorowe, symbo­
liczne witraże mniej światła 
przepuszczały. W ołtarzu wi- 
siał umierający na krzyżu Zba­
wiciel świata. Patrzeli nań, w 
niemej zadumie. nareszcie 
Garth zwrócił się'do Jane.

— Najdroższa, tu w obliczu 
Boga na świętem miejscu, po­
wiedzmy sobie, co mamy do po 
wiedzenia, niech nas błogosła­
wi i umocni. Czekam na twą 
odpowiedź.

Jane odchrząknęła i kładąc 
drżące ręce w wielkie kieszenie 
paletota, rzekła:

— Dalu, moja odpowiedź 
jest w pytaniu. Ileż masz lal?

Ogromne zdziwienie zjawiło 
się na jego twarzy i cała pro­
mienna radość zgasła w niej w 
jednej chwili.

Po pewnym wahaniu odpo­
wiedział :

— Sądziłem, że wiesz... mam 
dwadzieścia siedem.

— Dobrze — mówiła Jane, 
mocując się z sobą — a ja mam 
trzydzieści, wyglądam na trzy­
dzieści pięć — a czuje się czter 
dziestoletnią. Pan masz dwa­
dzieścia siedem, wyglądasz 
na dziewiętnaście a szujesz się 
nieraz dziewięcioletnim. Zasta­
nowiłam się nad tern, i wiesz... 
nie mogę wyjść za mąż za ta­
kiego... c h ł o p c a.

Cisza.
Z prawdziwym lękiem Jane 

spojrzała na Garlha. Twarz 
miał śmiertelnie bladą, lecz ja 
sną i spokojną — dziwnie, ko- 
miennie spokojną. Nie było 
też w niej już tego nadmiaru 
młodości. „Na nasze kornie po­
chylone głowy” — szepnęło raz 
jeszcze,, gdzieś, konające echo.

Nareszcie przemówił.
—- Nie myślałem o sobie, mó- 

j wił z namysłem — i nie umiem

sobie lego wytłumaczyć jak sic, 
to stało, ale wcale nie brałem 
siebie pod uwagę, odkąd myśl 
moja tobą była zajętą. Dlatego 
nie zdałem sobie sprawy, jak 
mało mam danych, aby ciebie 
zjednać sobie. Sądziłem, że czu 
łaś tak jak ja, że należymy do 
siebie. 6

Wyciągnął rękę, jak gdyby 
chciał ją dotknąć, lecz po chwi­
li ręka opadła. — Ma pani słu­
szność, nie możesz być żoną ko 
goś, kogo uważasz tylko za 
„chłopca’1.

Odwrócił się od niej, popa­
trzał długą chwilę w ołtarz, na 
umierającego Chrystusa. Po­
tem pochylił głowę: — Przyj­
muję... krzyż — szepnął, obró­
cił sic i zszedł szybko ze stop­
ni. Za chwilę drzwi kościoła ot­
worzyły się i zamknęły z głu­
chym trzaskiem. Jane została 
sarna. Wróciła na miejsce, 
gdzie najpierw siedziała i pa- 
dła na kolana.

— Boże! — zawołała. — Bo 
że, wróć mi go, wróć! O! Garih! 
to ja niegodna Ciebie, nie ty! 
Wróć się, wróć się do mnie, 
Garlhie! Będę ci ufała... nie ule 

kuc sic niczego... tylko wróć... 
wróć do mnie...

Słuchała całą duszą, aż każ­
dy nerw jej ciała zadrgał bó­
lem. Układała sobie co powie, 
gdv drzwi się otworzą i ujrzy 
go w jasności dnia. Przypom­
niała sobie głos i pieśń jego, ale 
ów głuchy trzask drzwi, nawet 
echo muzyki zagłuszył. Im dłu 
żej słuchała, tern cisza zdawa­
ła się głębszą, bezmiłosierniej- 
szą — otaczając ją jakby nie- 
przenikliwą zasłoną, która je­
śli się uchylała to na to tylko, 
by jej pokazać pustkę i samot­
ność przyszłych lat.

Jeszcze raz ją przerwała.
— Gartliie! wróć do mnie, 

pójdę odważnie z tobą w życie. 
— Ale żaden szelest, żaden 
krok nie zbliżył się i Jane zro­
zumiała, że Garth Dalmam 
przyjął jej postanowienie za 
nieodwołalne i nie powróci wię 
cej.
Jak długo tam klęczała, nie 
wiedziała sama. Nareszcie 
uczuła pewną ulgę w przeświau 
czeniu, że dobrze i słusznie zro 
biła. Lepsze teraz kilka boles­
nych godzin, niż całe życie przy 

.sztych rozczarowań. Jej życie 
wprawdzie będzie smutne i pu 
ste — utrata lego nowego na 
chwilę znalezionego szczęścia 
kosztowała ją więcej niż przy­
puszczała — lecz cóż znaczy jej 
własny ból jeśli względem nie 
go postąpiła uczciwie? Wierzy­
ła w to j odetchnęła z ulgą.

Potem wyszła z kościoła na 
jasne i ciepłe słońce. Blisko 
parkowej bramy gromadka we 
sołych chłopców przygotowywa 
ła latawce do lotu. Jimmy był 
bohaterem chwili i dumnym 
posiadaczem nowego latawca. 
Dla niego dzień stał się rzeczy 
wiście radosny. ..Byś był i ty 
szczęśliwy” Garth powiedział.

Oczy Janc napełniły sic łza­
mi, gdy sobie przypomniała 
głos i ton, jakim H powiedział.

— To mojego chłopca szyling 
— rzekła smutnie do siebie, gdy 

latawiec wzbił się i płynął ind 
głowami dzieci. — A gdzież je 
go szczęście?

(Ciąg dalszy nastąpi
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